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D rukiem  i nak ładem  D rukarn i  N adw orne j  W . D ecker a i — R e d a k to r  odpowiedzia lny  • D r. J. Hy mu r kie wieź.

W I A D O M O Ś C I  K I 1 A O T E .
B e r l i n ,  d. 15 . Maja. — (Gazeta akwisgr.) P u b l i c y s t a  zawiera w dal­

szym ciągu artykułu  treściwego: «o wkraczaniu policyi w prawa wolności 
osobistej« gruntow ną krytykę dozoru policyjnego, opartą na przykładach 
i doświadczeniach. Dowodzi on, że często pięćdziesięciokrotne powracanie 
i niepoprawność złoczyńców je st głównie skutkiem dozoru policyjnego, któ­
ry  trw a aż do grobu.

Ktokolwiek został ukarany , musi cierpliwie na to patrzeć, jak go 
w  nowych stosunkach, bądź to we dnie, bądź to w  nocy polieyanawiedza. 
Panowie i gospodarze pozbyw ają się zwyczajnie tych osób po takich odwie­
dzinach, a niedostatek pracy i schronienia pobudza ich do now ych w ystęp­
ków a nakoniec do walki zasadniczej przeciw praw u i porządkow i; na do­
wód tego przytoczonych jest kilka przerażających przykładów. Dodane są 
także dow ody, że ten dozór policyjny nie opiera się bynajmniej n a p r a ­
wach. Rozporządzeniem z 1 7 9 9 . postanowione zostało, ze w skutek kra­
dzieży gwałtem wykonanej po odsiedzeniu kary nastąpić ma areszt tak długo, 
dopóki winny nic wykaże, jak  się nadal zamyśla utrzym ać; podobnież i inni 
złodzieje mają po odsiedzeniu kary tak długo pozostawać w w ięzieniu, do­
póki się nic popraw ią zdaniem przełożonego. W  praktyce przeznaczono 
najwięcej dwa lata na takie więzienie dodatkowe. Ragulamiu kryminalny 
nakazuje §. 5 6 0 .,  aby złoczyńców, których wypuszczenie zależy od okaza­
nia popraw y i poczciwego zarobku (to okazanie musi się uskutecznić w wię­
zieniu) stawiono pod surow y dozór policyjny. Zresztą nie wystarcza oka­
zanie popraw y i poczciwego zarobku , dozór policyjny ściga go aż do gro­
bowej desk i, może go każdego czasu przestraszyć jak  jakie widzenie, i ode­
brać chleb i przytułek. Tak się też zwyczajnie dzieje. Lecz nie tu ko­
niec. Podług §. 4 1 0 . regulaminu kryminalnego i tacy, których tymczasowo 
za niewinnych osądzono, t. j. k tórych wina podejrzeniem tylko jest uzasa­
dnioną, którzy atoli nie mogli się oczyścić od podejrzenia, oddawani zo­
r a ją  pod inspckcyą policyi, aczkolwiek podług zdania sędziego. W olno 
sędziemu poddać takie osoby pod obserwacyą po licy jną, jeżeli się obawia 
z powodu faktów dowiedzionych, »iżby nie nadużyły wolności.® Njc p 0_

stępuje się przecież podług tych przepisów  regulaminu kryminalnego, lecz 
utw orzyła się ze strony policyi praktyka zupełnie osobna. Minister sprawie­
dliwości rozporządził 1 8 1 5 .,  że po wszystkich badaniach względem zbro­
dni stanu i fałszowania monety, względem morderstwa i zabójstw a, łu - 
piestwa i kradzieży, oszukaustwa i umyślnego podpału zawsze ma nastą­
pić policyjny dozór bez oświadczenia się sędziowskiego, naw et po tymcza- 
sowem uniewinnieniu. D ozorow any, cokolwiek rozpocznie, musi każdej 
chwili poddać się śledztwu. Po godzinie 10 . nie może się już  pokazać na 
ulicy, nie może odwiedzać zabaw publicznych, jeżeli nie chce się na to  na-> 
razie, aby go pośród nich schw ycono, nie może trudnić się wielu rzemio. 
słami i nie może odbywać podróży, chyba w yjątkow o.

W I A D O M O Ś CI  Z A l f R A M C Z W Ł
P o l s k a .

W a r s z a w a  ‘22. Maja. — Dnia 19. b. ra. o godzinie 9tej zrana, na 
błoniach po za rogatką Pow ązkow ską, Najjaśniejszy Pan odbył przegląd 
zebranego tamże wojska. W ieczorem Jego Cesarsko Królewska Mość w  to­
warzystwie JO. księcia nam iestnika, używ ał przejażdżki po parku Łazien­
kowskim,

W  dniu 19. o godzinie ‘2ej po południu , Ich Ces. W ys. Księstwo 01- 
denburgscy, z Książętami Mikołajem, Alexandrera synami i Księżniczką 
Alexandra córką, przybyli do W arszaw y z Wiednia. Mieszkają w  pałacu 
Belwederakim.

Kommissja Rz. Spraw  W cw n. i D uch., po zniesieniu się z JW . Naczel­
nie Zarządzającym spisem i zaciągiem wojskowym  w Królestwie postano­
wiła: »aby U rzędy Gubernialne rekrutskic. p rzy  mającej rozpocząć się su- 
perrew izyi opisowych Chrześcian, poświadczały każdemu stawającem w  ksią- 
żeczce legityiriacyjtićj, w którą każdy mieszkaniec wedle przepisów policyj­
nych zaopatrzony być w inien, że staw ał osobiście do superrew izyi, z w y­
mienieniem daty i miejsca, oraz ile każdy ma lat wieku.«

N. P an , wczoraj w Zamku odwiedził JO. Ksźnę W arszaw ską; odwie-

T e a t r  r o z m a i t o ś c i  w  II a r s z t u r t e .
C Ó R K A  S K Ą P C A .

(P un K ró likow ski)

CDokończenie. )
T rzeba ło  w yznać, że H arpagon  M oliera, jest <]°tąd niedoścignio­

nym typem  skąpców, w  kom edjach i dram atach wszystkich piśm ienoictw . 
I  przy taczając tu  w ielkie M oliera iuiic, przypom inając znakom ity, klas- 
syczńy  u tw ór jego, nie mam y zam iaru porów nyw ać z nuni dram aciku 
tak niekształtnie zbudow anego, jak  ten, o którym  zdajem y spraw ę, h la s -  
syczny  H arpagou M oliera objaw ia się komicznie. G ran d et B alzaka s u ­
row o i pow ażnie. T en  drugi nigdy figurą komcdyi w esołej stać się nic 
m oże. Są to dw a tv p v  podobne do siebie w gruncie, ale k tó re  m anife­
stu ją  się odmiennie.

C óż  pow iem y o innych osobach dram atu? — ^ ' c 7up e ln ie , bo nic 
ma e0 pow iedzieć — tak b la d e , tak nie nie znaczące są ry sy , jakicini 
™ ^ o Qe c h a ra k ^ ry : N otarjusza M enu, jego synowca Izydo ra , Karola 
i M agdalej)yi ąój w iernej i przyw iązanej służącej G raudetów . jednak 
w szystkie te postacie , a szczególniej postać M agdaleny, z jak rzewną 
skreślona jest p rosto tą  w pow ieści, a jak zapom niana w dram acie, k tó ­
rem u zarzucam y b ezce lo w o ść , w k tórym  zatracona myśl m oralna, zasa- 
duicza rom ansu , i k tó ry  napisany został dla tego zapew ne, ab y  podać 
sposobność sław nem u Bouffe w P aryżu , do przedstaw ienia skąpca no­
wego rodzaju . 1 dla lego na G randecie opiera się cała dram a. VY nim 
koncen tru je  się całe je j życie, bo w szystko co go otacza, m artw e, zi­
m ne, ani sy inpaty i, ar*i w spó łuczucia , ani zajęcia żadnego nie obudzą. 
B udow ie dram atu zarzucam y: w iele opow iadania, leuiw e działanie, nie­

zręczną k om plikac ję  w y p a d k ó w .  Scena skradziouego  skarbu  naślado­
w ana  z Moliera.

Ale zapom inam y o tych  w szystkich b łę d ac h , o tych w szystkich u ło ­
mnościach i chętnie p rzy jm u jem y  now ą d ram ę, dla lego, że  w  niej po  
raz p ierw szy  ujrzeliśm y na scenie pana K rólikow skiego. T o  pierw sze 
w ystąpienie nazw aliśm y na początku  tego a rty k u łu  w ypadkiem  i raz jesz­
cze to  pow tarzam y. — Ale dość już tych ogólników  i czas b liższym  ro z ­
biorem  w skazać, jak w ysokiego po lo tu  jest ta len t artysty .

Niezm ierna trudność  roli spoczyw a w tem , aby  G randet nie w y w o ­
łał śm iechu, w p ierw szej scen ie , w k tó rej się ukazuje. K iedy skąpiec 
w chodzi, có rka  jego i M agdaleua, delikatnem  śniadaniem , składającem  
si? z czeko lady  i c iasteczek , częstują K a r o la .— C zekolada, ciasteczka, 
w dom u G ra n d e ta , to  fenom en, to  zby tek  nie w idziany, nie do  p rzeba­
czenia — G ran d e t zdziw iony, nie pojm uje zkąd M agdalena wzięła pie­
niądze na te łakocie. — Je d n ak  p rzez wzgląd na siostrzeńca w strzym uje 
się i nie w ybucha. S ytucja bardzo  d rażliw a, ła tw o  w yw ołać m oże 
śm iech, jeżeli artysta  nie potrafi w ielkiem i środkam i zm rozić od razu  tej 
chęci do  śm iechu, obudzonej już pop rzedn io  dziecinną obaw ą Eugenii, 
aby ojciec nic nadszedł w czasie śn iadania, i w prost przeciw ne w w i­
dzach zbudzić uczucie. — Pan K rólikow ski tę , że tak pow iem y, in tro - 
d u k c ję , oddaje w yborn ie. — P ierw sze jego kroki na scenie, pierw sze 
słow o, pierw sze spojrzenie, niszczy to  usposobienie do  śmiechu, i zamie­
nia jc  w  inne zupełnie uczucie. 1 k tóżby  się mógł śmiać na w idok tego 
s ta rca , na którego tw arzy m aluje się tak dobitnie nam iętność stanow iąca 
treść jego życia, którego spojrzen ie b łyska taką chciw ością, którego głos 
wiekiem i ćxaltacją passii straw iony , przenika i dreszczem  przejm uje. 
Pan K rólikow ski, od  razu, w p ierw szej scenie spraw ia efekt w ielki; p o d ­
bija, że użyjem y tego w yrażenia — widzów, i skupia, koncentru je, zw raca
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dził oraz JW . z Ksżąt Lubomirskich Hrabinę Rzewuską, damę dworu N. Ce­
sarzowej. Monarcha zwiedził cytadellg Alexandrowska.

J. C. W . W . Książę Oldenburgski, jeździł do Nowej Alexandryi, dla 
zwiedzenia tamecznego Instytutu.

JO. Książę Namiestnik Królestwa, zgodnie z przedstawieniem Kommis- 
syi Rząd S. W . i D ., rozkazać raczył, ażeby wszystkie domy szlachty 
wylegitymowanej na wsiach i koloniach, przez nich samych zamieszkałe, 
stosownie do art. 41. prawa o Szlachectwie z r. 1 8 3 6 ., od postoju (kwa­
terunku wojskowego) uwolnione były.

F  r a  n c y  a.
P a r y ż ,  d. 19. Maja. — Na dzisiejszem posiedzeniu izby deputowanych 

rozprawiano dalej nad budżetem. Pan Chapuys Montlaville mówił o pole­
pszeniu się położenia materyalnego i moralnego klass roboczych. Nie prze­
czy, że od dwóch ostatnich rewolucyi na korzyść wolności i równości (wo­
łania zewsząd: O! 0 ! )  o wiele polepszył się stan robotników. Massy 
uczuły błogi wpływ systeraatu reprezentacyjnego; prawda, iż zaprowadzo­
no zakłady dobroczynne, ale one nie wystarczają i nie nastręczają korzyści 
zapowiedzianych. Na korzyść mass należałoby zmienić podatki od soli, cła, 
monopolu, zmiany rent. ( 0 !  0 ! )  Najgorszą przecie jest rzeczą dla robo­
tników, iż ich kapitaliści wyzyskują. Zawsze trwała walka między kapi­
tałem a pracą. Temu tylko można zapobieżyć dobrowolnem stowarzysze­
niem się. Rząd powinien przy koncessyach wielkich robót publicznych 
oświadczyć się na korzyść robotników, aby stowarzyszeniu się kapitałów 
i robót ułatwić. — Pan Garnier Pages podniósł głos swój przeciw zbytnim 
wydatkom. Za restauracyi budżet był pow-odem do zaciętych rozpraw. 
Każdy czynił spostrzeżenia, karcił błędy i podawał systemata. Po lipcowej 
rewolucyi ograniczyły się wszystkie reklamacyc i nadzieje w zastosowaniu 
zasad, do których się znała opozycya od lat 15. (Posiedzenie trwa dalej.

K o n s t i t u t i o n n e l  odpowiada dziś w czterech długich kolumnach na 
zarzuty czynione Thiersowi przez D e b a t s .  Kończy się ten artykuł temi 
słow y: powiadacie, żc p. Thiers chce tylko zostać ministrem, a wtenczas 
takby działał, jak w y działacie bez przekonania, bez serca. Ale dla męża zc 
sercem zbyt podłą jest cena, którąby należało opłacić posiadanie urzędowa­
nia. Jeżeli dla posiadania władzy, trzeba zapomnieć o honorze narodowym 
i francuzkich interessach, natenczas ta władza jest najuciążliwszą niewolą.

Generał Cavaignac miał zostać odwołany z Afryki i otrzyma dowództwo 
w  depataraencie wyższego Renu. Marszałek Bugeaud ma się lepiej i prze­
dłużył swój pobyt w Algierze, aż do powszechnych wyborów.

P a r y ż  20. Maja. — Francuzkic poselstwo wysłane do Chin, przybyło 
dnia 7. t. m. w  powrocie do Francyi do Kairy. Edykt cesarza chińskiego
n a k a z u ją c y  o p ró c z  d o z w o lo n e j ju ż  w p rz ó d  w o ln o śc i su im iie n ia , o d d an ie  za­
branych kościołów', z wyjątkiem tych , które zostały zabrane i skonfisko­
wane na pagody iub mieszkania pryw atne, został ogłoszony d. 18. Marca 
w  Kantonie, a oryginał wręczony panu Callery, członkowi fraticuzkiego 
poselstwa. Ten przywozi ze sobą edykt cesarski do Paryża , miał zamiar 
puścić się pierwszym pakietbotem z Aleksandryi.

. Na przedstawienie ministerstwa przeciw postępowaniu Anglików nad 
Gambia rzeką miał lord Aberdeen uroczyście oświadczyć, iż Anglia będąc 
panią Gambii, może nakładać warunki obcym statkom płynącym w górę, 
a jeżeli Francya nie chce się poddać tym warunkom, może przywrócić da­
wną swą łączność lądową w swoich posiadłościach nad Senegalem i Albredą. 
Pan Guizot życzy sprawę tę oddać pod sąd rozjemczy trzeciego państwa.

Centralny kongres gospodarczy rozpoczął swe tegoroczne posiedzenia 
pod przewodnictwem księcia Decazcs. Było około 3 5 0  członków obecnych.

na siebie całą ich uw agę, całe zajęcie. — W yższość talentu piętnuje się 
natychmiast. Nie potrzebujem y czekać przez całą sztukę na jednę w y­
braną scenę, w której niesfornym jakim krzykiem, albo ogólnikiem oklc-

O m, aktor wywołuje efekt obliczony naprzód przez autora. Gra pana 
ikowskiego w roli Grandeta jest jednym, ciągłym efektem. W raże­

nie silne, głębokie, jakie w pierwszej scenie sprawia na widzach, w y­
wiera ciągle bez żadnej przerwy. Przez całą dramę nie wychodzi z gra­
nic charakturu i utrzym uje go ciągle w jednej mocy. — T rudno  nam 
wypowiedzieć jak pełua w yrazu jest twarz artysty. T a  wyrazistość tw a­
rzy, podniesiona wyborneiu ucharaktervzowaniem, zaciera artystę; złu­
dzenie jest zupełne. Nic ma ak tora , widzimy i palrzem y na Grandeta, 
na zimnego, samolubnego starca, na brudnego skąpca, który tak zacie­
kle kocha złoto. Jak  ta rozpasana, ta zwierzęca miłość złota wybornie 
oddana w scenie z notarjuszem , kiedy mu G randet płaci koszta za po­
prowadzenie interesu, na którym zyskuje 300,000 franków. — Jaka 
walka na jego twarzy, jakie spojrzenie kiedy rozstać się musi z kilkoma 
sztukami złota. — Rzec by można, źe z każdym duka t em. który wręcza 
notarjuszowi, cząstkę własnego jestestwa mu oddaje. — Jak  dobrze od­
dany monolog pierwszego aktu,  a szczególniej z jakim talentem, z jak 
wymownem oburzeniem, przypomniawszy sobie, że brat nazwał go kie­
dyś skąpcem, mówi: »Ja skąpcem — ja skąpcem!- — Bo Grandet nic 
■wie o tern, że jest skąpcem ; ubóstwia złoto i zbierać je , zgromadzać, 
pieścić się niem, jest dla niego prawem, potrzebą, żądzą życia.

A w drugim akcie w scenie z córką jak artystycznie wyrażony 
w  grze odcień uczucia ojcowskiego. M łoda, piękna Eugenja siedzi na 
kolanach starca i pyta: czy bardzo kocha złoto? G randet odpowiada, żc 
"więcej jak własne życie, więcej jak c ic ...«  ale wstrzymuje się „o nie, 
nie!« mówi, przyciskając Eugenję do serca, W  tej scenie, twarz Gran-

Administracya przychodów ogłosiła przegląd fabrykowauej i zużytej 
tabaki od 1. Lipca 1811. do 31 Grudnia 1844. Administracya liczy 3 5 7  
zakładów i 3 2 ,2 6 6  debitantów. Od 1. Lipca 1811. do 31. Grudnia 1844 . 
wynosił dochód 2 ,4 7 3 ,0 6 5 ,1 0 5  fr., co czyni rocznego dochodu w prze­
cięciu 7 3 ,8 2 2 ,5 4 0  fr. Summa ta z każdym rokiem się powiększała.

M o n i t o r  ogłasza listę, według niej w ostatnim kwartale roku 1845. 
zwiedziło targi Algierskie 4 3 2 ,722  Arabów, przedano na nich 44 ,5 3 6  wo­
łów, 122 ,269  owiec, 6861  koni, 3931  mułów i 54 6 5  osłów.

C o n s t i t u t i o n e l  odpowiada na opozycyą pism ministeryalnych, którą 
wywołał Ih iersa rozbior pytania o La Plata: pan Thiers nie zawinił w wy­
padkach wojennych nad La Plata. Sprawy te równie są teraz zawikłane 
jak były w roku 1 8 4 0 ., kiedy pan Thiers stanął na czele rządu i załatwił 
ówczasowe zamieszanie. Mackau był pośrednikiem i za pomocą 6 0 0 0  żoł­
nierzy wyjednał pokój. Gdyby dotrzymano zupełnie układu przezeń zawar­
tego , byłoby to dostateczną rękojmią. Treść układu nie dozwalała żadnej 
wątpliwości, niewypowiadała złożenia z dyktatury Rozasa. Wszystko 
ograniczało się na żądaniu od niego opieki nad Francuzami tam mieszkają­
cymi. Rozas nie dotrzymał układu. Złe obejście się jego z naszymi ziom­
kami lfflandem, Roque, Gascogne i wielu innymi zdradza jego zamiary. Ła­
godnym się on okazał 63 osobom, które podpisały adres na jego korzyść 
i tein się chełpi pan Guizot. Jeżeli nie chce nam kto uwierzyć, natenczas 
odwołujemy się do manifestu naszego posła Deffaudis i angielskiego pełno­
mocnika Ouscley. Obaj potwierdzili to. Jeżeli obaj łgali, dla czego ich 
nie oddalono z urzędowania, dla czego nic rzucono zdobytych pod Obliga- 
do oznaków zwycięstwa w ogień, pocóz wystawiono je w  domu inwalidów 
jako oznaki zwycięstwa? Rozas potargał przecie układ Dcffaudisa i rzucił 
się na naszych sprzymierzeńców. Deffaudis chwycił się przemocy i słusznie. 
On jedynie zrozumiał układ. Drugi zarzut uczyniony został Thiersowi 
przez dziennik rozpraw, iż przesadza liczbę osiedlonych Francuzów w Mon­
tevideo i podejmuje się obrony uaturalizowanych Francuzów, którzy za 
broń pochwycili. Lecz i to jest błędem. Pan Pichon wezwał sam naszych 
ziomków do broni i oddał ich pod rozporządzenie władzy w Montevideo. 
Dopiero na rcklamacyą Rozasa i Oribcgo starał się pan Pichon rozbroić 
uzbrojonych Francuzów, co mu się nie udało bo im trzy najważniejsze sta­
nowiska zostały powierzone. Czyli zresztą teraz 15 0 0  Francuzów w Mon­
tevideo lub nad La Plata krwawo odpowiadają, lub 4 -5 0 0 0 , dowodzi tylko 
twardego serca dziennika sporów, i dopiero musi on tysiące krwawych ofiar 
ujrzeć aż go poruszą. W idok 1500  nieszczęśliwych czyni na nim zbyt 
słabe wrażenie. Lecz dosyć na tern. Oświadczcie teraz, czyli chcecie po­
zostać nieprzyjaciółmi Rozasa lub sprzymierzeńcami, czyli pozwolicie mu
z a p ro w a d z a ś  sp o k o jn o ść  i p o rz ą d e k  p rz e z  ogn ie  i m o rd y , o św iadczc ie  w y ­
raźnie. czyli ziomków naszych cierpiących chcecie opuścić lub za nimi się 
ująć?

Odprawiono tu uroczyste nabożeństwo za sławnego sztycharza Sixdc- 
niers, który zniknął przed niedawnym czasem, a teraz został znaleziony 
utopiony w Sekwanie. Jego roboty znane były w Niemczech i wysoko ce­
nione.

W  izbic deputowanych przepadł wniosek o podwyższenie peusyi radz- 
com stanu 15 ,000  fr. 146 głosami przeciw 105.

Z Avignonu donoszą pod d. 10. Maja: nasze wybory municypalne ukoń­
czono. W szyscy rudzcy municypalni w liczbie 36 wybrani, należą do 
konstytucyjnych. Dwudziestu legitymistycznych radzców na nowo nieo- 
brano.

Pan Vicnnot, administrator loteryi dla nieszczęśliwych z Malaunay

deta , dotąd zachmurzona jedną nainięt»°śc'9 > *ia chwilę rozjaśnia się — 
błyszczy na niej rodzicielskie uczucie, ale przelotny uśmiech jego znika 
natychmiast T rudno nam wysłowić jak gra pana Królikowskiego była 
wymowną w tej scenie, ile w yraził uczucia w tych prostych słowach: 
"O  nie! nie!« jak potrafił zmienić wyraz swojej twarzy. — Cóż po­
wiemy o scenie najważniejszej, która ma miejsce po odkryciu kradzieży? 
Może kto sądzi, źe oddał ją artysta krzykiem, jękami, gwałtowną gesty­
kulacją, z rozczuchrnną głow ą; Nje. ( j ra p Królikowskiego w tvin naj­
trudniejszym ustępie roli, zostaje w największej harmonii z całością cha­
rakteru i w niczem nic narusza jego natury, chociaż kolor jej i siła po­
dniesiona niezmiernie. Jak więc wyraża artysta rozpacz Grandeta p o  
stracie z ło ta? Nie hałaśliwie, nie burzliw ie .— Objawia ją potężną mi 
miką — zamarłym głosem, okropną kontorsją wszystkich rysów twarzy, 
nabrzmieniem muszkułów, osłupiałym wzrokiem, febrycznem, gorączko 
w cm drganiem całego ciała i stłumionym oddechem.

la k ą  jest gra p. Królikowskiego w roli G raudeta, św ietna, wielka, 
oryginalna, nowa zupełnie dla nas, od początku do końca. L lego k ró t­
kiego przeglądu poznać możemy artystę, który talent .wrodzony wspiera, 
bogaci namysłem, rozwagą, rozumowaniem. Przekonani jesteśmy, żc 
charakter Grandeta utw orzył sobie głównie artysta podług powieści Bal­
zaka. W szystkie te przynajmniej rysy charakteru, które dały się w y­
razić na scenie, bez sprzeczności z dramatem,  w grze były widoczne. 
C ałe ułożenie postaci, wyraz twarzy, ton mowy, gest, przypominał nam 
skąpca Balzaka. P. Królikowski potrafił o ile na to ciasne formy drauiy 
pozwalały, zbliżyć się do ideału.

Zaraz po pierwszem wystąpieniu, powzięliśmy wysokie wyobrażenie 
0 giętkości talentu artysty. Oczekiwania nasze ziściły się najzupełniej. 
Vv M a j o r z e ,  w Pannie M ę ż a t c e  i w Ko m i ni a r  c z y  ku, dowiódł
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iM onville, którzy w  czasie burzy przeszłorocznej w  tamecznej dolinie pa­
nującej, utracili swój majątek i wielu członków rodzin, został zaskarżony 
przez wiele osób, które pobrały losy i niechciały przezeń rozdawanych 
rzeczy przyjąć z powodu oszukaństwa. T rybunał pierwszej instancyi uw ol­
nił go zupełnie od winy, lecz sprawa ta przeszła do sądu appellacyjnego, 
przed sąd królewski w Ronez, a kiedy tu  pokazało się, że pan Viennot 
now y fortepian kupiony na loteryą dla siebie zatrzym ał, a natomiast dał 
swój stary fortepian wygrywającemu los wzięty, a nadto miesięcznic w y­
płacał córce swojej i krewnym ze sprzedanych losów 1 5 0  fr.» a nakoniec 
iż sam zatrzymał dla siebie znaczną summę, przeto sąd skazał osfarzonego 
na dwa lata więzienia, na karę pieniężną 1 0 0  fr. i wynagrodzenie dw una­
stu  powodów, którzy go zaskarżyli, piędziesięciu frankami każdego. W e­
dług wiadomości z Martywilli w ybuchnął tam wulkan na górze. St. Vincent. 
Dym i płomienie wzbijają się pod obłoki, a podziemne grzmoty niepokoją 
bardzo mieszkańców.

P r c s s e  zapowiada now y romans Aleksandra Dumasa, k tóry  jest jego 
ulubionem dziełem i nad którem najwięcej pracował. Dzieło to ma zawie­
rać 2 0  tomów i być pod tytułem »Pamiętniki lekarza.” Zaczyna się od 
zaślubin Maryi Antoniety i pierwsza częs'ć dochodzi do roku 1 7 8 6 .,  druga 
częs'ć s ze ść  lat następnych przechodzi od 1 7 8 9 . do 1794 . i tak następują 
po sobie dyrektoryat, cesarstwo, restauracya i rząd lipcowy.

Marselskie pisma donoszą, że Rossyni pracuje nad now ą o p e rą , Doni­
zetti chorobą złożony, z której trudno aby wyzdrowiał.

C o n s t i t u t i o n e l  znów od 1. Czerwca powiększa swój format i pod­
wyższa cenę z 4 8  fr. na 60  fr.

Giełda paryska na początku w rentach francuzkich i a key ach na koleje 
żelazne, szczególniej ostatnie słaba. W  końcu popraw iły się nieco ceny.

Kapral z garnizonu w  Amiens został skazany na karę więzienia, za pi­
smo przesłane do uwięzionego w  Ham księcia Ludwika Napoleona, w  któ­
rem mu składa swe uszanowanie i zaręcza uległość.

A n g l i a .
I z b a  w y ż s z a .  P o s i e d z e n i e  18. Maja. Dziś w prow adził książę 

W ellington bil zbożowy w izbic wyższej i odczytano go po raz pierwszy, 
drugie odczytanie wyznaczono na dzień 2 6 . t. m. Kiedy książę W ellington 
wniósł o pierwsze przeczytanie b ilu , oświadczył ktiąze R ichm ond, iż się 
temu opierać będzie, a teraz zakłada stanowczą protestacyą przeciw  bilowi, 
a nawet odmawia praw a wniesienia tego bilu pierwszemu ministrowi. Ża­
łow ał bardzo, że zaczynają teraz roróżniać honor pryw atnej osoby i honor 
osoby s tan u , bo z tego względu da się w ytłum aczyć, dla czego można 
było S ir R. Peelo wi zawierzyć zupełnie jako osobie p ryw atne j, a teraz S ir 
Peelowi jako człowiekowi stanu ani na chwilę wierzyć nie można. Czyli 
S ir Robert Pecl znaglony został nieurodzajem kartofli, czyli też agitacyą 
zastraszającą Cobdena i ligi, do zmiany zdania, byłby sobie daleko godniej 
postąpił , gdyby byl appcllował do l u d u , rozwiązał parlament i sądu lądu 
oczekiwał. Spodziewa się , że izba wyższa nie da się spłoszyć, jak  Si- 
R. Pcel, lecz pokaże odwagę i odrzuci bil zbożowy. Lord Brougham p rzy r 
pomniał zagorzałemu księciu, że i m inisteryum G rey wtedy dopiero do ludu 
zaapcllowało co do bilu reformy, kiedy parlament oświadczył się przeciw 
temu bilowi, a przecie książę był wówczas członkiem ministerstwa Grey. 
Markiz Londonderry przypom inał księciu Richm ond, że i on zdanie swoje 
zmieniał i przechodził z jednego do drugiego stronnictwa. Książe opuścił 
ministeryum wigów pod Melbourncm i przeszedł do stronnictwa torysów . 
Następnie przemówił hrabia Ripon i zaprotestował przeciw  rozróżnianiu 
Prywatnego i publicznego honoru i oświadczył, ze jako urzędnik stanu ni-

gdyby nie bronił bilu zbożow ego, gdyby go bronić nie mógł z honorem 
jako osoba prywatna. Z resztą nie obawia się protekeyonistów, tem mniej, 
kiedy ma przekonanie najgłębsze, że on walczy za sp raw ą, k tórą otacza 
pancerz po trójny sprawiedliwości. Po czem przystąpiono do głosowania 
* przyjęto odczytanie p ierw sze, a drugie odłożono za dni ośm.

K rólowa była dziś na posiedzeniu tajnej rady w  pałacu Buckingham. 
Z pow odu bliskiego p o ło g u , odłożono uroczysty  obchód jej urodzin z 2 4 . 
Maja na 9. Czerwca.

L o n d y n ,  d. 16 . Maja. — W ażne pytanie zbożowe jest więc praw ie 
rozstrzygnione. Naród ju ż  zaczął się niecierpliwić, t. j. wielka większość, 
czyli ludzie nie będący posiedzicielami a więc p rzy  zmianie nic nie m ający 
do stracenia, nie mogli po jąć , jak  mała garstka posiedzicieli włości tak d łu­
go i tak uporczywie mogła się opierać jaw nem u dobru krajowemu.

N i e m e  y .
D r e z n o ,  d n i a  1 3 .  M a ja . — Sprawozdanie izby o w y p a d k a c h  

l i p s k i c h ,  teraz ogłoszone, potw ierdza w szystko, co dawniej było sły­
chać. Komissya w ydała zdanie podzielone; zdanie większości, pod w pły­
wem pana Eisenstucb, wnosi o odrzucenie zażaleń lipskich, jako nieuzasa­
dnionych ; zdanie mniejszości wnosi o ukaranie trzech oficerów, pana B utt- 
lara (pułkownika), Siissmilcha (majora) i V illborna (porucznika), ponieważ 
się dopuścili przekroczenia powinności służbowej i nadużycia siły zbrojnej. 
Zarazem — a to jest rzeczą głów ną — w zdaniu mniejszości leży nagana 
m inisterstw a, zarzut przeciw konstytucyjnem u postępowaniu i jeżeli nie bez­
pośrednie oskarżenie, to je d n ak , mówiąc parlam entarnie, w ynurzenie nie- 
ufuości. Bo gdybyśm y zabójcze wkroczenie w ojska chcieli albo mogli uspra­
wiedliwić stanem niezbędnej obrony, nigdy jednak nie uniewinnimy tej o- 
koliezności, na co w  ogóle wojsko wy kom enderowano, gdy konstytucyjna 
zasłona, gw ardya kommunalna pod ręką była w liczbie 3 0 0 0  ludzi, a nie 
było żadnego dowiedzionego ani nawet jakośkolwiek uzasadnionego pow odu 
do powątpiewania o jej wierności i chęci. Zachowanie tej zasłony obyw a­
telskiej było w  dniach następnych bez n agany , a nawet wzorowe i okazało 
dostatecznie jej posłuszeństw o, rzetelność i energią. Całe pytanie na tem 
się zahacza, a rząd , k tóry  na uzbrojenie obywateli patrzy  niechętnym 
okiem i uważa je  za wymuszone w r. 1 8 3 0 . podczas niespokojności, chciał 
bez wątpienia pow ołując wojsko okazać, gdzie postanowił w  podobnych 
przypadkach szukać swej jedynej podpory. Niezaprzeczoną jest rzeczą, że 
wypadki lipskie przyczyniły  się znacznie do wzmocnienia i ustalenia gw ar- 
dyi kom unalnej, której ogół w ynosić może około 2 5 ,0 0 0 , a jeżeli było za­
miarem rządu znieść ten zakład , w skutek w ypadków  lipskich narobiła so­
bie trudności, które nie łatwo będzie pokonać.

Podstawę sprawozdania izby składają akta insfrukcyjne koraissyi, która 
ztąd do Lipska posłaną została. Jeżeli jn ź  wtenczas w ynurzano swe obawy 
uzasadnione względem jednostronnego w yboru  członków mianowanych je ­
dynie z pomiędzy stronników  królewskich i uznanych przeciwników spraw y 
lipskiej, to i teraz w  komissyi stanowej użalano się na instrukcyą stronną 
i uchybiającą formie. Jeżeli z poznaków zew nętrznych sądzić w olno, zda­
nie mniejszości zostanie przyjętem  od większości izby niższej. Nie spodzie­
wamy się jednakże praktycznych korzyści; albowiem izba wyższa przechyli 
się bez wątpienia na stronę m inisteryainą, a izba druga zakraw a na demon- 
stracyą polityczną, chcąc w yrazić sąd ludu o zajściu nader smutnym w hi- 
storyi ojczystej.

A u g s b u r g ,  1 6 . Maja. — Dzisiejsza gazeta powszechna przydłuższy 
zawiera artykuł o wypadkach galicyjskich, o czynionych zarzutach i odpo 
wiedziach na nie. A rtyku ł broni — nie bez przekąsów  przeciw  prasie p ru

l , a.Uo'Tczo P- K ró likow sk i, jak rozciągła jest sfera )cgo ta len tu , tak da- 
ŁCC>. że tru d n o b y  nam pow iedzieć, jakie charak tery  są dla niego w łaści­

wemu za kontrast, co za przepaść m iędzy G randetem , czy li ,„jędzy 
wyrazejjjgjn egoizm u, ob łudy , chciw ości, a M ajorem , k tó ry  j est w ciele­
niem >onoru; o tw arto śc i, szczerości i p raw dy? . .ra,1decie wielką 
sztuką zdum iew ał nas a rty sla  — w M ajorze zachwyca! ujmującą n a tu ra l­
nością i sw obodą gry sw ojej. T ara artysla wzbijał się do  ideału  — 
tu charak ter nasz, zw yczajny , jaki często  bardzo spotykam y w kole lo- 
w arzystw a, przedstaw ił z kolorem  najżyw szej praw dy i natury , bez ża­
dnej przesady, bez żadnej gminnej rubaszności, bez żadnych  ruchów  
gw ałtow nych. M ajora giest b y ł szlachetny, a cale ułożenie postaci m ar­
sow e. (iodonością pow ażna była jego postać, godnością, bez przesady,
bez wykw intności sa lo n o w ej, ale tą godnością, która praw ic zaw sze
osiada na czole, objaw ia się w ruchu, w  chodzie człow ieka, którego su- 
mienie czyste, którego serce bije dla do b ra  drugich, którego piersi o k ry te  
podw ójnym  żakiem zasługi j hon o ru , krzyżem  i bliznami I w a r z  a rty - 
j* która w G randccie była tak zachm urzona — w M ajorze oddycha 
'w"°r.em, p raw ością , o tw artością i szczerością. — C zystej niewym u- 

^ rz e k o n a ^ k 0 !11̂ ! m ow ie, nadał a rty sta  w yraz  p raw d y  i wewnętrznego

Ze K o i n u , i a r c Z y k  (trzecia w stępna r o |a pana K rólikow skiego) 
w zadnem  me jest pow inow actw ie ani z G randetem  ani z M ajorem , nie 
po trzebu jem y tego dow odzić. D la lepszego ocenienia gry pana K róli­
kow skiego, w kuku R ow ach obeznam y z nim czy te |njków* Antoni jest 
synem  gó r Sabaudzkich. N ędza w ypędza go wYaz z bratem  Jakóbem  
z gniazda rodzinnego. W  p aryżu  szukają oba z a ro b k u , dzielą się nim 
z m atką b ied n ą , schorzałą. j a'kób  zostaje wielkim panem  przez  zbieg 
róźuych  okoliczności, k tó ry ch  tu  nie będziem y pow tarzać. A ntoni jest

wiecznie K om iniarczykiem , przyw iązanym  synem . S chorzała m atka 
każe uiu szukać b ra ta . A ntoni b ie rze  kilka zło tych i w ybiera się w  drogę 
do Pondichery .

N aiwność, prostota, szczerość, uczucie w ygórow ane a ełnwa  
oto głów ne rysy tego charakteru. P ow iedzm 7 n a j p S ?  ! e w te^  roli 
widzieliśm y pana Zołkow sk,ego i oddajemy całą sp ra w ,ed l^ o ść  temu ar 
ty sc e . Z prawdziwym talentem, z wym ownem  uczuciem pan Żółkowski 
odgrywa tę rolę. O ba, artyści odrębne mają cechy. W  pierwszym  
akcie w olem y m oże p. Żółkowskiego; tu w eselsza, rozmaitsza jego ^  
vv d ru g u p , gra obu artystów równie św ietna, ch oć,u  każdego inaczei 

n W,a ^ali Królikowski jes* naiwniejszy, pan Żółkow ski zyw szv  
• Borkowski radość z odzyskania brata pe/nyin uczucia krzykiem i lic z i 

nemi gestami wyraża. Pau Królikowski mimiką twarzy | 7a l ' . / , ,
« « a c h  b łyska , i s b m . »  , k b » e m , \ i e Ł f f f i
^ a l to w n e m  ale równie p rze ,m u ,ącem , rów nie mówiącem  do  duszy  
'J 'y b o rm e  oddaje p. Królikow ski n iepew ność i oczekiw anie, k iedy  
, a s 'ę , kiedy  me wie jeszcze z pew nością , czy  b ra t ieeo czv HlL.. l  
J rab ia  d ’Amaja przed nim stoi. J a k  w ym ow ny ten g8e s t p f z y b S a

do  ust ,  którym  w yraża sw oją niecierpliw ość; W  G randecie w ie lk i 
luką — w M ajorze w ielką sw o b o d ą , w K om iuiarczyku z czvstem l 

Pfostaczka uczuciam i, gra p. K rólikow skiego odznacza sie naiw nością 
p rosto tą pełną w dzięku i czuciem . G rzm iące b y ły  oklaski k iedy  An 
• » « .  ,v objęcia J a k ó b a ,  b a  k o jó l  a l e ^ ^ L T S d s k i  

b r a im l'c ,  tc  uczucia tak  zrozum iałe dla n sz y s tk ic h , lak „ o n u c , lak 
św ieże i w yrażone z takim talentem !
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skiej, sprzyjającej Polakom — mianowicie tego zdania, źe chłopi pewno 
jeszcze zupełnie inne powody do powstania i do zemsty mieli, jak domnie­
mane obietnice pieniężne przestraszonych urzędników. Temu zdaniu nikt 
nie będzie przeczył, i wszystkie dzienniki niemieckie za główny powód po­
dały uciemiężanie chłopów przez szlachtę, sądziły atoli, że jeżeli w pań­
stwie jeden stan drugi tak uciskać może, wina daleko cięższa spada na rząd, 
który tak długo nie dbał o stosowne porównanie, jak na bezpośrednich 
cieraiężycieli, a że cięży na nim ta wina tein okropniej, jeżeli tenże nie wacha 
się z owej zemsty korzystać. W łaśnie z tego względu zganiono ostro po­
stępowanie urzędników galicyjskich. (Gaz. Kol.)

A u s t r y  a.
M e d i o l a n  9. Maja. — Lombardia jest teraz wojskiem austryackićm 

przepełniona. Rewolucya w Polsce i tu roznieciła śpiącą iskrę, i członko­
wie m ł o d y c h  W ł o c h  starali się ją  w płomienie zamienić. Dotąd nic im 
się nie udało, oprócz oporu i kilku morderstw dokonanych na żołnie­
rzach znienacka. Czynuość widoczna stronnictwa rewolucyjnego spowodo­
wała rząd austryacki, do chwycenia się nietylko środków ostrożności woj­
skowych, ale nawet policyjnych uprzedzających. Tymczasem jednak przy­
znać należy, że adrninistracya austryacka postępuje sobie ze znaną nadzwy­
czajną ludzkością i unika w formie wszelkiej surowości. Z armii austrya- 
ckiej stoi 20 ,0 0 0  nad linią Po, aby w każdej chwili wkroczyć do państwa 
papieskiego. Reszta wojska około 50  — 6 0 ,0 0 0  rozdzieloną jest po mia­
stach i miasteczkach.

W  nocy z 19. na 20. Kwietnia r. b. wybuchnął w Roszycach w W ę ­
grzech ogień w wozowni, leżącej na górnera przedmieściu. Mimo gwałto­
wnego wiatru udało się ochronić budynki przyległe; jednakże gdy iskry pa­
dały na znaczną odległość; ujrzano niebawem w płomieniach kościół Domi­
nikanów o 2 0 0 0  przynajmniej kroków od wozowni odległy. Kościół ten 
z dachem gątowym, także klasztor i przyległe zabudowania poszły całkiem 
z dymem. Zgubny żywioł szerząc się dalej w głąb miasta, zamienił w pe­
rzynę 65  domów najwięcej piętrowych. Arsenał, wojskowy magazyn 
mundurów i nawet spaniały kościół katedralny już był płomień uchwycił, 
atoli udało się ocalić te gmachy. Po ustaniu pożaru okazało s ię , iż także 
i 6 ludzi życie utraciło.

W e n e c y a  16. Maja. — Równocześnie z cesarzową rossyjską opu­
ściła miasto nasze owdowiała wielka księżna Meklenburg Szwerin wraz 
z dziećmi i następca tronu wirtembergskiego.

W ł o c h y .
W e n e c y a  w Maju. — O zaburzeniach w Trieście i Pola, które rze­

czywiście groźniejsze były, jak gazety donosiły, nic nic słychać pewnego 
względem p r z y c z y n y  właściwej tych smutnych w y d a r z e ń .  Z d a n ie  t y c h .

którzy te krwawe zajścia uważają za przegrawkę do daleko groźniejszych

wypadków niczem się wprawdzie nie potwierdza, ale niczem się także nie 
zbija.

K s i ę s t w a  Naddunajskie.
Z n ad  g r a n i c y  t u r e c k i e j  w M a j u .  -  Nowy stosunek chłopów 

galicyjskich do swych panów wpłynął także na Księstwa uaddunajskie. Po­
między ludem okazało się wzburzenie, które groziło wybuchem. Podług 
prawa wydanego 23. z. m. prawa dotyczące pańszczyzny w Wołoszczyznie 
pod rewizyą zostaną poddane, stosownie do której wszelkie pomiędzy pa­
nem a podwładnymi zawarte ugody mają być podpisane nie tylko przez 
starszych wsi, lecz także przez każdego z obowiązanych z osobna. Nie 
wolno będzie robocizny z jednego roku przenosić na drugi, lecz z końcem 
roku pod względem zaciągów nie dopełnionych zachodzi przedawnienie.

i i o z i a i t e  w i e r n o ś c i .
Z m i e n n o ś ć  l o s u  C h i ń c z y k a . — Kiszcn, teraźniejszy namiestnik 

Tybetu, był ministrem, kiedy flota angielska pod dowództwem Elliota, 
ukazała się w Pciho i zagrażała Pekinowi; posiano go do Elliota, i z całą 
dyplomatyczną sztuką Chińczyka, skłonił g o , aby wrócił do Kantonu, gdzie 
miano jego żądaniom zadosyć uczynić. To uchodziło w Pekinie za tryumf 
niezwyczajny; Kiszen udał się do Kantonu na układy; gdy jednak takowe 
nie poszły podług jego życzenia, a flota angielska na nowo ukazała się przy 
brzegach północnych, Kiszen został skazany na śmierć; jego majątek skon­
fiskowano, a żony sprzedano ryczałtem za niewolnice. W  rozmaitych po­
darunkach , konfiskatach i spckulacyach, zyskał był 6.! pikulów (pikul jest 
133 funtów7) złota, 20  milionów (? )  uncyi srebra i 11 skrzyń napełnio­
nych klejnotami; to wszystko mu zabrano; później w ykryto, że jeszcze 
posiada 143 uncyi srebra, 6 ,1 0 0  uncyi w rocznych dochodach z domów 
i 2 6 0 ,0 0 0  morgów gruntu. Sam zaś pieszo, z łańcuchem na szyi, został 
transportowany z Kantonu do Pekinu, gdzie z trudnością zdołał pozyezyć 
sobie kilka dollarów na życie. Zwycięztwo Anglików pod Naukiuem, spo­
wodowało uwolnienie Kiszena, i mianowano go fajczarzem Chińskiego cesa­
rza; obecnie jest rządzcą Tybetu.

Malarz Herrmann Kretszmer w Berlinie, ukończył album, które Król 
Pruski kazał malować dla królowej W iktoryi, na pamiątkę jej pobytu nad 
Renem. Zawiera ono 7 pięknych obrazów. Karta tytułowa przedstawia 
spotkanie sic Bliichera z Wellingtonem po bitwie pod W aterloo, a w pstrych 
arabeskach wyobrażone są błogie dary 30letniego pokoju istniejącego od 
o w7 ego czasu. Obrazy pezedstawiają: przybycie królow ej, przyjęcie, prze- 
jazdka na H e n ie ,  fe s ty n  w Giireenich, poświęcenie pomniku Bethoweua, 
k o n c e r t t e g o ż , ła sk ę  k ró la  u d z ie lo n ą  u b o g ie j k o b ie c ie , k tórej m ąż u sa d z o n y
był za blużnierstwo. Chwalą bardzo podobieństwo figur w tych obrazach.

U W I A D O M I E N I E .
W  skutku udzielonej od tutejszego Szanow­

nego Magistratu w dniu 20. Kwietnia r. b. wia­
dom ości, iź urzędowanie 1 2 -letnie tutejszego 
Nadburmistrza z dniem 25. Kwietnia roku  1847. 
kończy się, zechcą się uzdolnieni kandydaci do 
Prezydującego między Reprezentantami miasta 
a i  do dnia 1. Sierpnia r. 1846. zgłaszać.

P oznań, dnia 5. Maja 1846.
Z g r o m a d z e u i e  R e p r e z e n t a n t ó w  mi a s t a .

~~O BW SIEZCZEN 1E.
W  dniu 28. Kwietnia r. b o godzinie lOtej 

wieczorem spotkali dozorcy pograniczni w ob­
wodzie granicznym pomiędzy wsią W y  s z a n o -  
w e m  a p u s t k o w i e m  M u s i a l ą  pow. O strze- 
szowskiego pewną ilość osób z 24. chudemi 
świńmi, k tó re , gdy dotąd nieznajomi zagania 
cze na zawołanie dozorców  zbiegli, jako na 
dom ysł z Polski przem ycone, zabrane i przez 
publiczną licytacyą za 71 Tal. 22 sgr. sprzeda- 
nemi zostały.

Nieznajomi właściciele rzeczonych świń w zy­
w ają się niniejszem stosownie d o  §. 60. pra-vva 
celno-karaluego z dnia 23. Stycznia 1838. r. do 
udowodnienia praw swych na kwotę licytacyjną 
z tein nadmienieniem: iż skoroby się nikt w prze­
ciągu czterech tygodn i. od dnia tego rachując, 
w  którym uiuiejsze obwieszczenie ostatni raz 
w  Król. dzienniku regencyjnym umieszczone zo ­
stanie, u Głównego urzędu celuego w Podzam ­
czu uiemiał zgłosić, summa vvspomniona na rzecz 
skarbu obrachowaną zostanie.^

Poznań, duia 11- Maja 1846.
D y r e k t o r  p r o w i u c y a l n y  p o b o r ó w .

W  zastępstwie B rockmcyer.

Z polecenia właściciela, mają być dobra
M a r c i n k o w o  g ó r n e  w powiecie Mogilnickim
przy mieście G ą s a w i e  położone, w większej 
części drugą klassę ziemi, dostateczne łąki i bu­
dynki murowane m ające, nk sześć po sobie na­
stępujących lat od Sgo Jana  r. b. drogą licyta-

cyi wydzierżawione. Do tego celu wyznaczo­
nym został termiu przed podpisanym Ń otaryu- 
szem Publicznym w jego biórze na ulicy W i l ­
helma Nr. 8.

n a  d z i e ń  8. C z e r w c a  r. b. 
o godzinie lOtej z rana , na który ochotę dzie­
rżawienia mający zapraszają się.

W arunki dzierżawne mogą być w mojein biu­
rze każdego czasu przejrzane.

Poznań, duia 20. Maja 1846.
Król. Kommissarz S p r a w i e d l i w o ś c i  i Notary usz 

Publiczny, S o b e s k i .
W' W  e r  ko  w i e  pod W ągrowcem  stoi 1(H) 

sztuk tłustych skopów do sprzedania.

Z mojej, jak wiadomo, uszlachetnionej 
H  i ze wszystkiem zdrowej trzody zarodo- ij| 
X. wej w K o r s z w i c y  pod M i i n s t e r b e r -  gg 
H  g i e m  w Szląsku, niejaka ilość pięknych, | |  
3? obfitej i dobrej więzi barauów, które się 
fjj niezmiennie przeplcmieniaja , znajdować 
H  się będzie od dnia 5. Czerwca zacząwszy

w h o t e l u  S a s k i m  na przedaź; dostać 
J  także można 110. całkiem szlachetnych 
I? m aciorek, których próby i opis wedle 
^  numeru są do przejrzenia. »
H  C  h a P « i s ' i

Lokal kasyna polskiego "• Bazarze jest do 
wynajęcia w  czasie jarmarku na wełnę i S. Jana. 
Bliższą wiadomość udzieli na żądanie członek 
dyrekcyi W i l d e n ,  przy ulicy Jezuickiej Nr. 4.

Przy ulicy W rocław skiej w kamienicy pod  
liczbą 37. jest od S. Michała r. b. do wynajęcia 
wielki piękny kram ze staueyą doń należącą.

F r e u n d  t.
A n g i e l s k i  m a g i e l  jest codziennie w zakła­

dzie budow y machin N r. 5. Małe Garbary do 
najęcia za dobry grosz na godzinę, w yjąw szy  
święta. N. i K-

S k ł a d y  n a  w e ł n ę
w czasie jarm arku Czerwcowego sa do w yna­
jęcia u
E r n e s t a  W e i c h e r a ,  w starym rynku Nr. 67.

Podczas latosiego jarmarku na wełnę mogą 
być lokale handlowe byłego kupca T r e p p m a -  
c h c r a ,  w domu Pani S y p n i e w s k i e j  na s ta ­
rym rynku pod Nrem 5 4 . ,  do składauia w e ł n y  
wydzierżawione. Bliższą wiadomość powziąść 
można u k u p c a T r a e g e r a  na starym rynku pod 
Nrem 57. _____________________

5 P a p ie r  ItoneepW *} ' matzynoiry r_vra o d  I T a l 
> P a p i e r  k a n c e l a r y j n y  d ito  ry za  o d  |  T a l .  12*gr. $ fen . 
$ P a p i e r  liatowy ryza od I Tal. 5 sgr.
|  N r. 1* P r l Z »l><7 Kowśj. LOVXS M E M B A C B .
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Lhcąc jak najprędzej wyprzątnąć skład nasz 
cygarów i tytuuiu, postanowiliśmy wszelkie za ­
pasy nasze lego rodzaju ja k  n a j t a n i e j  p r z e ­
t raw a ć.

Donosząc niniejszem o tern, nadmieniamy, że 
pomiędzy uaszemi cy7garami znajduje się jeszcze 
zuaczua c z ę ś ć  cygarów Hawańskich i Hambur- 
skich. Poznań, dnia 26. Maja 1846.

B i e c z y ń s k i  i S p ó ł k a ,  
przy placu Sapieżyńskiui pod liczbą 3.

Tak bardzo wzięty tłusty , miękki, 
wielki i mały l i i l t t l l l i r s k i  s e r  

Ś m i e t a n k o w y  cotylko otrzymał i poleca 
w zadziwiająco taniej cenie.

i / ,  ł l p h r a i m .  W odna ulica I i Tr ,  9 .

Świeże d r o ż d ż e  s u r f ie  są do nabycia u 
«#. Miphraimtli W odna ulica Wr.».


